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K ii i  |r7\/r't£=>>Lr<< katolickie, ilustrowane pi- 
„ i V I U l  ć - y  I lC JF V  semko miSyjne dla dzieci
i młodzieży, wychodzi w języku polskim, francuskim, 
włoskim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

słoweńskim, węgierskim, katalońskim i chorwackim. 
Prenum erata roczna 1.50 Złp., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY: Jak modlą się murzyni w kraju Togo, 
kiedy dzwonek wzywa na „Anioł P a ń sk i? ” — Ofiara 
Buzyby. — Znowu o naszej Krucjacie. — Siadami Bo
skiego Siewcy. — Ofiara (wiersz). — H istorja o mał
pach. — Łamigłówki i rozwiązania. — O dpust zupełny.

I l u s t r a c j e :  Zwiastowanie Najśw. Marji Panny. — 
Ciężkie zadanie. — Jezus, Boski Siewca. — Radość 
z  otrzym anego katechizmu.

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod następującem i ad resam i: 

Warszawa: Sodalicja Klawerjańska ul. W arecka 10,
m. 5. — Kraków: ul. św. Marka 25. — Poznań: ul. Szy
mańskiego 6. — Wilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: 
ul. Panny Marji, Nr. 73 (aleje). — Krosno: (Małopol
ska). — Gniezno: p. Anna Potulna, ul. Mieczysława I .— 
Kielce: p. Marja Kasperska, ul. Śniadeckiego 16, m. 8 .— 
Bielsko: Piłsudskiego 7. — Łódź: p. Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów: p. Fedaszówna, ul. Zadwórzań- 
ska 89, albo p Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — 
Wrocław: H irschstrasse 33. — A dres Domu Główne
g o : Rzym, Roma (123), via deU’Olmata, 16. — Ameryka: 
Sodality of St. P. Claver 3624 W est Pine Blvd St. Louis Mo> 
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków 

142.248. — Poznań 200.015. — Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w październiku 1930.

(w złp).
Dla murzynków: M. Kosakówna 13*92; Ks. Nie

dziela 7 SS. Dominikanki w Tyczynie 3*50; Sękarów na
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Jak się modlą murzyni w kraju Togo, 
kiedy dzwonek wzywa na „Anioł Pański"?

(A n io ł P ański w  ję z y k a  ewe),

Afeto fe dola.

iV. A feto fe do la  he du ve na M^iria,
R. Eye wófo fu tso Gbogbo Kokoe la  me.
M edo gbe n a  \vó, M aria , eyo kpie am enuvenu 

Afeto la  li kpakpli wó, w okafua wó le nyonuwo dome, 
eye w okafua wó domevi Y esu : M a ria  kokoe, M awu 
fe no, do gbe cla de mie nuvSw olaw o ta  fifia  kpie 
m iafe kugbe. Amen.

.V. K po da, A feto fe nyonudotso la menye.
K- Newo nam  le wó nyagbogblo  la  nu.

M edo gbe n a  wó, M aria  . .

2(1 II. 1931 — 24.CC0. 3
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V. Eye Nya la va zu ńutila,
I?. Eye wono mia dome.

Medo gbe na wo, M aria . . .
V. Do gbe da de mia ta, o M awudzila kokoe,
$. Bena miabo nu si ńugbe Kristo do na mi. 
M ina miado gbe da: Afeto, miede kuku na wó, 

be natso wo amenuvenu na miafe luwo. Wó dola fe 
gbefadede na mienya be, Vi wó Kristo va zu ame- 
gbeto. N a be, to efe fukpekpe kpie ku l’atitsoga ńuti 
me la, miafo ano agbe ńutikoetoe. To M ia ’Feto 
Yesu Kristo me. Amen.

Ofiara Buzy by.
(  D okończenie).

Była praw ie zrozpaczona... W  jaki sposób 
mogłaby podnieść w artość swej ofiary, k tóra 
wzbudzić musi ogólny śm iech... W śród takich 
rozmyślań spostrzegła nagle, że się ma ku wie
czorowi, że niebawem już muszą zakończyć „wo- 
k a trę”. Zerwała się na równe nogi, ale wtem za
wahała s ię ... Jak zabrać stąd  zdobycz?... 
O  tern nie pomyślała w cale... nie miała z sobą 
koszyka, niczego!... Może w połę „lam ba” ? ... 
Było tak krótkie, że nieskromnie byłoby unieść 
je jeszcze;... a czas naglił.

W  tej chwili jeden z raków, którego odpy
chała nogą, uszczypnął ją aż do krwi i Buzybe 
musiała trząść z całej siły, zanim rozw arł klesz
cze... Teraz wiedziała już jak postąpić: Gdzie 
moja p rzy n ę ta? ... Starzec ów powiedział, że 
kiedy chwycą, już nie puszczą!... Najlepiej bę-
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d zie  zab rać  je w  ten  sposób, a d a r  mój będzie 
p rzez to  cenniejszy!”

P o d n io sła  zaw in ią tko  z czarow ną m aścią, 
zd a rła  okryw ające liście, n ab ra ła  m aści w  obie 
d łonie, posm arow ała n ią obficie ram iona i ręce 
i w cierała  m imo natarczyw ej w oni, dopó ty , aż 
n ie  w ta r ła  do reszty.

N astępn ie  p rzyk lęk ła  p rzed  stosem  raków , 
pochylając się w przód  i zag łęb iła  w y p ro s to w a
ne ram iona w  sk łęb ioną m asę, poruszając w  niej 
i w ichrząc um yślnie, aby  tern więcej rozdrażn ić 
rak i.

P rzy n ę ta  sk u tk o w ała  nadzw yczajnie! P o - 
czuw szy zapach , rak i na tychm iast zn ierucho
m iały, nastaw ia jąc  ro zw arte  kleszcze. B uzybe 
p rzy g arn ę ła  w ted y  o bu  rękam i całą  chm arę do 
p iersi, poczem  przyciskając szczelnie rozstaw io- 
nem i palcam i, aby  nic nie uronić, p rzy trzy 
m ała z gó ry  b ro d ą , a rak i nagle rozjątrzone, 
jęły  na ślepo kąsać i chw ytać  kleszczam i w k ie
runku  d rażn iącego  je zapachu ; oczyw iście cze
p ia ły  się ciała  Buzyby.

B yła to  m ęka okru tna.-.. B uzybe p ró b o w ała  
pow stać , ale pod  w pływ em  bólu  u p ad ła  znowu... 
W sk u tek  w strząsu  dw a rak i po toczyły  się na 
ziem ię. O sw obodziła  rękę, podn iosła  je i p rzy 
tu liła  na n o w o ... Inne w isiały  przykleszczone 
d o  p iersi, ram ion, rąk  i b rody . P rzy  każdem  
poruszeniu  ciała rak i chybo ta ły  się tam  i sam, 
a  sko rupy  ich chrzęściły  n iby  piszczele. W  tej 
chw ili posłyszała od  s tro n y  wsi jakieś okrzyki:... 
„P ew n ie  „ w o k a tra” się kończy, a ja nie zdążę 
złożyć m ego d a ru !”

3 *
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G w ałtow nym  wysiłkiem zerwała się z ziemi, 
skrzyżowała silnie ręce, aby  zapobiec poruszaniu  
się raków  i ruszyła pędem  ku kościołowi. Prócz 
przykrego  bólu, spow odow anego  szczypaniem 
kleszczy, czuła Buzybe okropne łaskotan ie  zim
nych nóżek, rozdrapujących jej skórę ,. . .  i biegła, 
biegła praw ie  bez tchu.

„O  Jezu ”, szeptała, „przynajmniej o fiara  
moja będzie cenniejsza!”

*
*  *

Na w zgórzu zabierano  się już z wielkim 
rozgw arem  do rozejścia. W tem  zapadło  g ro b o 
we milczenie.

Buzybe z tw arzą  zbolałą, z kurczowo za- 
ciśniętemi na piersiach rękami, podchodziła  ku 
starcom, ociekając k rw ią  pod swym bolesnym 
pancerzem. G dziekolw iek kleszcze przecięły jej 
skórę, sączyła się krew.

S tanąw szy  przed starszyzną, przym knęła 
oczy jak ktoś, kto cierpi zbyt wiele.

Ledwie w yszeptała: „Przyniosłam  t o . . .  na  
o fia rę”. I w yczerpana pad ła  na ziemię.

Naczelnik wsi, wysoki starzec, ukląkł p rzy  
n i e , z największą p ieczołowitością ujął ledw o 
żywe ciałko, k tó rego  zacięte raki puścić nie 
chciały, pow sta ł  i trzym ając w potężnych r a 
mionach niby w  kołysce, pokazał dziewczynkę 
ludowi, mówiąc:

„O fiara  Buzyby na o dbudow ę o łta rza  B o
żego .. .  rak i. . .  i w łasna k r e w ! ”

O p o w ia d a n ie  p o w y ż s z e  w y ję te  j e s t  z k s ią że cz k i  
f ran c u sk ie j  p. t. „L es  p e t i t s  c o e u r s  so u s  les  l a m b a s ”.
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Znowu o naszej Krucjacie.
S io stra  A lojza  G onzaga od B osk iej O p atrzn ośc i, m isjo 

narka na M adagaskarze.

W szystkie dziewczynki nasze należące do 
Krucjaty, dokładają starań, aby za łaską Jezusa, 
swego Boskiego wzoru, w zrastać w mądrości, 
i codzień z wielką pociechą stw ierdzam y ich 
postąp na drodze cnoty.

Niedawno T e r e n i a  dostała zły stopień, 
bo w chwili zniecierpliwienia uderzyła swą 
siostrzyczką Augustyną. A u g u s t y n a  wejrzała 
na nią, uśmiechnęła sią i zrobiła wielki znak 
krzyża, aby odpędzić złego ducha. Terenia, u- 
pokorzona tym gestem, przyszła do mnie cała 
zmieszana, prosząc o relikwią „ A gnus D ei“, aby 
na przyszłość nie w paść w pokusą gniewu. Ile 
łez skruchy wylała przytem! Jest ona bardzo 
żywa, ale serce ma złote. A jej skarbczyk du
chowny jest pełen ofiar, k tóre ją dużo, bardzo 
dużo kosztują.

M a ł g o s i a  (9 letnia) otrzym ała chrzest św. 
i przystąpiła do pierwszej Komunji przed dw o
ma laty. Pew nego dnia — patrzą — a ona sie
dzi przy naszej najmłodszej R asanadrasoa (6 let
niej), k tóra na stronie na ławeczce pogrążona 
jest w zadumie i obejmuje ją za szyją. „Kocha- 
neczko”, mówi do niej, „ty nie wiesz, że czas 
jest bardzo drogi; nie trzeba go tra c ić ... Chodź 
ze mną i rób to  co m y ...” I zachęca ją własnym 
przykładem  do wyrywania traw y na podwórku. 
Poczem  mówi: „Jeżeli to  zrobiłaś, aby ucie
szyć P ana  Jezusa, spełniłaś ofiarą. Ju tro  na-
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uczę cię innej o fiark i, aby  cię p rzy g o to w ać do  
c h rz tu .. .”

W  początku  w rześn ia p rzygotow yw ałyśm y 
się na doroczną w izytę ks. B iskupa. To p ra w 
dziw ie rodzinne św ięto  m iał urozm aicić d ia lo g  
o a s trach  S erca  Jezusow ego, pieśń lilij o tacza 
jących Jezusa, p ieszczącego dzieci itp . P rzem ow ę 
okolicznościow ą m iała odczy tać  m ała Jan ia-Z oć. 
Ta Jan ia  zadziw iła nas w kró tce  potem  sw oją 
stanow czością. D w ie jej koleżanki zaręczyły się. 
Zachęcony tern chłopiec pew ien, im ieniem  P aw eł,

C ięż k ie  zad an ie .

napisał do mnie, p rosząc o rękę Jani*). „W iesz, 
d o b ra  M atk o ”, ośw iadczyła Jan ia , że już p rz e 
szłego roku raz odm ów iłam . M am ty lko  jedno  
serce. D ałam  je P an u  Jezusow i i nie m ogę go  
o d b ie rać  i daw ać stw orzeniom . Czy m ogę o g lą 
dać się w stecz, g dy  słyszę z ca łą  pew nością 
w ołanie B o ż e ? .. .  w ięc jeżeliby jeszcze k to  o mnie 
się s ta ra ł, nie pow iadaj mi teg o  M atko  w cale. 
P o stan o w iłam  zostać  z a k o n n ic ą ...”

*) U w a g a  r e d a k c j i :  m u rzy n k i  z a rę c z a ją  s ię  b a rd z o  
w cze śn ie .
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A by przyjść w  pom oc tem u pow ołaniu , p o 
ślem y Jan ią  i dw ie jej koleżanki, m ające tó  sa 
mo pragnien ie, do  A m bato lam py  na specjalny 
kurs, by zdobyły  sobie dyplom , k tó ry  im da 
p ra w o  nauczania, o ile w  sw ych zam iarach  
w ytrw ają.

Śladami Boskiego Siewcy.
Znacie z pew nością, kochani m łodzi C zy te l

nicy i C zytelniczki, p o d o b ień stw o  o siewcy, 
w  k tó rem  Zbaw iciel p rzed staw ił siebie sam ego. 
Z iarno, k tó re  rozsiał, to  słow o Boże, przy jm o
w ane najrozm aiciej w  sercach ludzkich. Jak  d o 
b itn ie  uw idocznił nam  to  p odob ieństw o  pew ien 
pobożny a r ty s ta !  N a o b raz ie  w idzicie p tak i 
niebieskie, w yżerające ziarna, a o podal ciernie, 
zduszające inne w  zarodku . G łęboko  pom yślane 
jest um ieszczenie w śród  cierni g łow y C hry stu sa  
P a n a  w cierniow ej ko ron ie  z napisem  łacińskim : 
„S łow o B oże m iędzy c iern iam i!” Za Boskim  
S iew cą chylą się ciężkie kłosy, w yrosłe  z n a 
sienia, k tó re  p ad ło  na żyzny g run t.

Jak ież to  w zniosłe pow ołanie, siać życionośne 
ziarno  słow a B ożego w serca ludzkie, by z ro 
szone łaską B oską z n ieba, w ydało  s to k ro tn y  
ow oc na żyw ot w ieczny! Było to  pow ołaniem  
Jezusa C hrystusa , Syna B ożego, ale nie ty lko  
Jego  sam ego. U podoba ł on sobie w iele dusz, 
k tó re  m ają iść jego śladam i, by siać ziarno 
słow a B ożego w  serca ludzkie i g łosić naukę
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zbawienia. Wiecie, kto należy do tych w ybrań
ców ? To kapłani, a przedewszystkiem  misjo
narze, którzy głoszą biednym ludom pogańskim 
nauką Chrystusow ą, św iętą w iarę katolicką. 
Pełni zapału, poświęcenia i miłości Bożej, udają 
się przez morza do dalekich krajów pogańskich 
j  ° ^ a ^nem* rękoma rozsiewają ziarno, uczą 
dzieci i dorosłych świętej w iary i chrzczą ich. 
Tak dojrzewają dla Pana dzięki ich znojnej 
pracy złote łany pobożnych gmin chrześcijań
skich. Ach, jak szczęśliwi powinni się czuć ci 
młodzieńcy, których Boski Siewca powołał do 
swego boku ako kapłanów  i misjonarzy! Tu 
na ziemi stanow ią jego orszak a po życiu, peł- 
nem znojów i trudów  będą z Nim razem w Niebie!

Ale czy tylko chłopcy mogą iść śladami 
Boskiego S iew cy? zapytają młode Czytelniczki. 
O  nie i właśnie duszom dziewczęcym, miłu
jącym Misje, wskażą te słowa drogę, po której 
mogą kroczyć śladami Boskiego W zoru. Roz
siewać Boskie ziarno w tysiące i miljony serc 
ludzkich - czyż to  nie jest najwznioślejsze 
zadanie życia, k tóre sobie może wystawić młoda 
duszyczka, miłująca P ana Jezusa. Zadanie to 
możecie urzeczywistnić w Sodalicji św. P io tra  
K lawera! Rzućcie okiem na domy i ogniska 
pracy tego religijnego Stow arzyszenia. Pośw ię
cone Bogu dziewice żyją tam, modlą się i p ra 
cują nad rozkrzewianiem  słowa Bożego w głębi 
Afryki. Jednem  z najważniejszych jego zadań jest 
zaopatryw anie Misyj w książki treści religijnej. 
W e własnych drukarniach i introligatorniach 
drukują i opraw iają podręczniki do historji



świętej, katechizmy, książki do  nabożeństw a 
śpiewniki i t. d. Czyż książkami temi nie p o 
m agają  misjonarzom w krzewieniu nauki C hry-

„ . . .  Jedno padło podle drogi, zo
stało zdeptane, i ptactwo powietrzne  
wydziobało je . Inne zaś padło na grunt 
skalisty, a zakiełkowawszy, uschło, 
bo nie miało wilgoci. Inne znowu  
padło między osty, 
a osty razem wzrosły  
i  p rzyg łuszyły  je . In
ne wreszcie padło na 
ziemię dobrą i, wzrósł
szy, przyniosło plon  
stokrotny ”.

(Łuk. 8, 4—15).

Jezus, B osk i Siew ca.

stusowej w  krajach p o g ańsk ich?  Ale i p ra cą  
na innych polach w spom agają  misjonarzy, p o 
mocników i nas tępców  Boskiego Siewcy! Zbie-
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ra ją  jałm użnę i p rzedm io ty , po trzeb n e  do  użytku  
kościelnego, przedew szystk iem  d la  szkół m i
syjnych i posy łają  do  A fryki. P o śred n iczą  ró w 
nież w przesyłce najrozm aitszej odzieży i dew o- 
cjonalij od  szlachetnych  dobroczyńców  d la  b ie 
dnych m urzynów . D la tego  to  członkow ie So- 
dalicji K law erjańskiej nazyw ają się misjonarka
mi-pom ocnicam i. P on iew aż zadan ie  ich polega 
na  zao p a try w an iu  Misyj w  w szelak ie pom ocnicze 
środk i, nie m ogą oczyw iście u daw ać się do  
A fryki, ty lko  m uszą działać na miejscu, w  cy
w ilizow anych k ra jach  chrześcijańskich .

Z apew ne chcielibyście się dow iedzieć, w  jaki 
sposób  m isjonark i-pom ocnice  zb iera ją  jałm użnę 
i w szelkie p rzedm io ty . N ie idą  kw estow ać od 
dom u do dom u, ty lk o  og łaszają  w  sw ych cza
sopism ach m isyjnych listy  m isjonarzy, pełne 
p róśb , k tórem i ko łaczą do serc ludzkich, a sz la 
chetn i i hojni czytelnicy p rzesy ła ją  d ary  d la 
Misyj na ręce Sodalicji. O tóż, kochane p rzy ja
ciółki Misyj, i w  ten  sposób  m ożna „rozsiew ać 
z ia rn o ”. T ak sieją m isjonark i-pom ocn ice  ziarno 
nie ty lko  daleko  h e t w krajach  pogańsk ich , ale 
i tu ta j w  k ra jach  chrześcijańskich. P rzez  czaso
pism a, k tó re  rów nież sam e d ruku ją  i rozsyłają , 
rzucają w zniosłe i sz lachetne  myśli i po b u d za ją  
czyte ln ików  do w ielu pobożnych m odlitw  i do 
jałm użny na rzecz Misyj. M aleńkie ziarneczko, 
rzucone słab ą  ręk ą  ludzką, ożyw ione tchnieniem  
łaski Bożej, kiełkuje i p rzeb ija  się z g łębi serca 
na św iatło  dzienne, t. j. do d o b reg o  czynu. O ch, 
ileż dobrych  ziarnek  może rozsiać g o rliw a m i
sjonarka - p o m o cn ica!
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W  Sodalicji jest zaw sze naw ał pracy. A  cho
ciaż k to  nie jest pow ołany  do d ruk o w an ia  k sią
żek, może tu  użyć sw ych sił i zdolności na ch w a
łą B ożą i zbaw ienie n ieśm iertelnych dusz w A fry- 
ce. W  dom u i kuchni, w ogrodzie , w  polu, stajn iach 
i oborach , w szędzie m ożna zuży tkow ać sw e 
w iadom ości gospodarcze  i rolnicze. Panienki,, 
k tó re  odeb ra ły  w yższe w ykształcenie, lub wła- 
dają obcem i językam i, m ogą się pośw ięcić p ra 
com piśm iennym  redakcji czasopism , a lb o  za 
ła tw iać  korespondencję z dobroczyńcam i, lub 
tez są czynne w  re jestrow an iu  i rozdzielaniu  
darów .

W  dom ach Sodalicji m ieszka w ta b e rn a k u 
lum kaplicy  Boski S iew ca. Ile cichej radości,, 
czułej miłości Bożej, płom iennego zapału  i św ię
tej radości dzia łan ia  rozsiew a w sercach  sw ych 
szczęśliw ych oblub ien ic i pom ocnic — nie m ożna 
w ypow iedzieć w słow ach, trzeb a  to  przeżyć 
sam ej. I w łaśnie te raz , g dy  czytasz te  słow a, 
idzie Boski S iew ca na poszuk iw anie  sz lach e t
nych dusz dziew częcych, w  k tó re  m ógłby zasiać 
zaczątek  do  pow ołania m isjonarki - pom ocnicy. 
C zy je zna jdz ie?

B liższych szczegółów  udziela b ro szu ra  „Po
w ołanie m isjonarki - pomocnicy dla Afryki**. M o
żecie ją nabyć w  cenie 50 groszy  p od  każdym  
ad resem  Sodalicji, podanym  na d rug iej s tro n ie  
ok ładki. M ożecie też po in form ow ać się listow nie 
u generalnej K ierow niczki S odalicji w  Rzym ie: 
R om a (23) Via d e lh O lm ata  16. W łochy. Ju ż
z ukończeniem  18 roku m ożna w stąp ić  do tego  
religijnego, za tw ierdzonego  przez K ościół S to -
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-warzyszenia, eżeli się czuje w yraźne  powołanie  
zakonne  i posiada d obre  zdrowie.

R a d o ść  z o t r z y m a n e g o  k a te c h iz m u .

Ofiara.
P o schodach do biura F ilji 
Wdrapuje się dziewczątko  —

Niosąc ostrożnie w fa rtu szku  
Dość ciężkie zawiniątko.

Na drugiem piętrze przystaje.
To tu  —  tak  —  zaraz trafiła  —  

Tu wtenczas dla m urzyniątek  
Z  mamą p ien iążki nosiła.

D ziś sama coś p rzy  dźw igała!  —  

Kładzie swą paczkę pod drzwiami.
Na paczce widnieje napis 
Kolorowemi głoskam i:
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v Ta lalka je s t dla m urzynków, 
Na imię je s t je j  O lim a” —
{To S taś tak ślicznie napisał —  
O ! S taś sekretu dotrzyma).

Mała nad paczką się schyla,
Co kryje skarb tak je j  drogi —
Coś szepce — {słówko ostatniej 
Pieszczoty czy też przestrogi?)

Potem podnosi się cicho,
Wspina na palce i dzwoni —
I  szybko zbiega po schodach, 
Jakby się bała pogoni.

A  czarna A m na czy Ngani,
Co je j  Olimę dostanie,
N igdy się o tern nie dowie,
Jak  ciężkiem było rozstanie.

R . E.

Historja o małpach.
p rz e z  W. O. B ieg n e ra .

( D okończenie).

Siostra Klara, zakonnica św. Krzyża z Menzin- 
gen, powróciwszy do Europy na spoczynek po 41 
latach uciążliwej pracy misjonarskiej w południo
wej Afryce, opowiedziała pewnego razu w jed- 
ńem z biur Sodalicji następujące zdarzenie.

P o  upalnym i nużącym dniu przechadzałam 
się z kilkoma Siostrami. Słońce miało już zni
knąć na horyzoncie; chroniłyśmy się przed jego 
ostatniemi promieniami pod otwartemi parasol-
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'kami. N agle znika jedna z p a raso lek ... Cóż się 
s ta ło ?  W ia tr  był lekki i nie m ógł być sp raw cą  
łe g o  figla, k tó ry  zdaw ał się być w ynikiem  ku- 
g la rs tw a ... P y tam y  sieb ie  w zajem nie, ro zg ląd a
my się naoko ło , szukając k lucza tej zag ad k i... 
W tem  jedna z nas podnosi oczy w górę . Na 
w ierzchołku  ogrom nego  sąsiedn iego  d rzew a 
sp o strzeg a  dum nie siedzącą m ałą, m ilu tką m ał
pę, k tó ra  w idzocznie p rzed rzeźn ia ła  p rzech a
dzające się S iostry . N ie w sty d ząc  się b y n aj
mniej popełn ionego rabunku  i przyw łaszczyw szy 
sobie szukaną paraso lkę, o tw ie ra ła  ją i zam y
kała, unosiła po n ad  g łow ą ze strony , z k tó rej 
św ieciło słońce, jak  w idziała  u zakonnic, k tó re  
zapew ne d obrze  obserw ow ała  p rzed  w y k o n a
niem  tej p so ty  i pyszniła się dalej, mimo w o ła
nia, g ró źb  i kam ieni, na nią rzucanych ... Nie 
m ożna jej było  o d eb rać  sk radzionego  p rz ed 
m io tu ... T rzeb a  było  w yrzec się paraso lk i i n a d 
rab iać  m iną, śm iejąc się z teg o  now ego i n ie
pow szedniego  w id o k u ...

M iłość m acierzyńska jest u m ałp, jak się 
zdaje, b ardzo  rozw inię ta. Sam ica zanosi swe 
m ałe nad  rzekę do  mycia. G dy —  idąc za p rz y 
kładem  w ielu dzieci, k tó re  nie lub ią  ani zim 
nej w ody, ani m ycia — podnoszą w rzaski, m ał
pa  bije je energicznie. Zajm ującym  jest w idok, 
gdy  ro b ią  tu a le tę , nie zapom ną i nie zan ied 
bają  żadnej d robnostk i. P a trz ą c  na to , nie m oż
na się pow strzym yw ać od  śm iechu, tak ie  to  
w szystko zabaw ne.
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Co to?

(Ułożył Ks. S.)

1) P i e r w s z a  to  w ie lk a  pani,
C o  n ie w in n ie  s łu ż b ę  g a n i ;

2) T e n  c h o ć  p o w s ta ł  n ie g d y ś  z b ło ta ,  
D ziś  już  c h o d z i  w  b la s k a c h  z ło t a ;

3) C h c e  s ię  k o c h a ć  — d o b rz e  r a d z ić ;
4) C h c ia ł  k a ż d e g o  ż y d a  zgładzić .

Logogryf.

ułoży ł  A d a m  G aler .

L i te ry  p o c z ą tk o w e ,  c z y t a n e  z gó ry  
na  d ó ł  d a d z ą  n a z w ę  g ó r  w  Azji.

Z n ac ze n ie  w y r a z ó w :  1. N apój ,  2. Imię  ż eń sk ie ,  
3. I n s t r u m e n t  m u zy czn y ,  4. K ra j  w  Azji ,  5. Inacze j  z ie 
mia, 6. Imię  m ęsk ie ,  7. Z w ie rz ę ,  8. T o  co  w y p e łn ia  
w s z e c h ś w ia t .
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Szarada.

D r u g a  p i e r w s z a  w  k a żd y m  b iu rze ,  
C z w  a r  t e  — to  i lości duże ,
T r z e c i e  w s p a k  — z a im e k  znany,
W  liczbie  m n o g ie j  t u  p o d an y .
C a ł y  — zdolny  i go r l iw y ,
T o  dla  Misji s k a r b  p r a w d z iw y !

Rozwiązanie łam igłówek z Nr. 2.

Wind — huk.
Katechista.

-  '  r f s  ' " ' A S ' " - ;

W  intencji naszych. Prenumeratorów i Dobro
czyńców odprawiają B iskupi i M isjonarze a fry

kańscy około 500 M szy św . rocznie.

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó r e g o  p o d  zw y k łem i  w a r u n k a m i  d o s tą p ić  m o g ą  

c z ło n k o w ie  i z e la to rz y  Soda l ic j i  K la w er ja ń sk ie j ,  a w ię c  
i c z ło n k o w ie  „Ligi d la  A f r y k i” .

D nia  3 k w ie tn i a  w  d z ie ń  św . B e n e d y k t a  d e  S. Fi- 
ladelfo ,  O. F. M., z w a n e g o  „ M u r z y n e m ”.

N a k ła d e m  Sodalic j i  K law er ja ń sk ie j .

O d b i to  w d ru k a rn i  T o w . .św. M ic h a ła  A rc h , w  M ie jscu  P ia s to w e m .



o f .  d z ięk cz .  20; N. N. n a  g ło d n e  d z ie c i  2; M ika  Kat.  2;  K o 
s a k o w s k a  3 80 ;  M. C h o r a b ik o w a  2 '60; S eku ła l .  s k a r b o n k a  
6 '52;  Ks. K u b is ta j  G. G ru p a  250 fr. be lg .  A g n .  Z w i ró w n a  
7• 10; Ks. S t .  Z w ie rz  o d  dz iec i  sz k o ln y c h  6; A . Z a re m b in a  
5 ;  A. C io łczy k  24; J. C a j l e r ó w n a  4 '90; F.  M a rc in k o w s k a  
o d  Z. S. i L. 1 "50; M. N ie w ia d o m sk a  6; M. Nizel ze  s k a rb o n k i  
4 1 ’7 0 ;D e ja  5; H e r in g  2; N o w a c z y k ó w n a  o d  dz iec i  o ch ro n .  
6 '80; N. N. 5; C z y s ta  1; K a s p r z a k o w a  1 '50; K u ś n ie w s k a  
i J a k u b o w s k a  3; P a ł k o w s k a  10; Ks. N ie d b a ł  o d  dz iec i  
z R o s k o  p rz y s tę p u j ,  do  1. Kom . św . 4 ‘95; Ż a k ó w n a  od 
dz iec i  szk o ln y ch  3 ’60; Z d r o b n y c h  o f ia r  39.98.

Liga dzieci d la  A fry k i: S e i f e r t ó w n a  A . 12*90; R y 
b iń sk a  M. 3; S t a n k ie w ic z  — ‘50.

Z d ro b n y c h  s k ł a d e k  i b e z im ie n n ie  74‘59; J. C a j le 
r ó w n a  2 '10; S z u l c ó w n a  2 '75; C ie s ie l sk a  5.

Ze skrzynki listowej.
S z a n o w n a  S o d a l ic jo  ś w  P i o t r a  K la w e ra !

W y c z y ta w s z y  w  „ M u rz y n k u "  i „ E c h u  z A fry k i" ,  
ż e  b i e d n e  n i e k t ó r e  m u rzy n k i  b a r d z o b y  chc ia ły  iść do  
kośc io ła ,  lecz  iść  n ie  m o g ą ,  b o  n ie  m a ją  odz ieży ,  żal 
mi s ię  ich z rob iło  i p o s ta n o w i ła m  d ać  im sw o ją  s u k i e n 
k ę  o d  P i e r w s z e j  K o m u n ji  św .,  k t ó r ą  o b ie c a ła m  so b ie  
z o s t a w ić  n a  p a m ią tk ę .  R ó w n ie ż  i b lu z e c z k ę ,  k tó r e j  już 
n ie  m o g ę  nosić ,  o f ia ru ję  d la  jakie j  m urzynk i .

Mile i s e r d e c z n ie  p o z d r a w ia  w s z y s tk i e  m u rzy n k i  
i c h  k o le ż a n k a ,  p e łn a  dla n ich  sz a c u n k u  i miłości.

J o a n n a  F r a n c i s z k a  J.

R O Z S Z E R Z A J C I E  

C Z A S O P I S M O  M I S Y J N E  

„M U R Z Y N E K “ !



Zbieracze znaczków pocztowych,
oto  d la  Was d o sk o n a ła  sposobność przyjścia  z  pom ocą  

Misjom afrykańskim .

S p r z e d a je m y  na  k o rz y ść  Misyj z u ż y te  znaczk i  p o c z 
to w e  p o je d y n c z o  lub  t e ż  w  p a k ie c ik a c h  (k o p e r ta c h )  już 
g o to w y c h  p a t r z  w y s z c z e g ó ln ie n ie  p o n iże j  —

w  cen ie  za k ażdy pak iec ik  —  3 zł.

i • TnZy- f alcuP le 5  P a k ie c ik ó w  o d ra z u  1 0 °/o> p rz y  za 
k u p ,e  10 p a k ie c ik ó w  20%, r a b a tu .  A b y  z aś  P rz y jac io ło m  
Misy, s p r a w ie  sz c z e g ó ln ą  ra d o ść ,  w y sy ła m y  p ak iec ik i  
p o c z tą  W a ty k a ń s k ą  z C e n t ra l i  Soda l ic j i  K la w e r ja ń sk ie j  
w  R zym ie ,  via dell  O lm a ta  16 j ak o  l is ty  r e k o m e n d o w a n e  
f r a n k u ją c  je zn ac zk a m i  5, 10, 30, 50, 75, i 80 c en ty m o w em i .’

P akiecik i gotow e zaw ierają:

Z W ło c h  ; ; ; 25 ró ż n y c h  z n ac zk ó w .

Z Ju g o s ła w j i  . 3 q
Z K olum bji  i 2

Z W y sp y  św . M a u ry c e g o  . 10
Z A u s tr j i  ioo
Z P o lsk i  . , 60 "
Ze  S z w a jca r j i  . _ 25
Z H isz p a n j i  . . 3 5 -
Z za  O c e a n u  . _

w  - ^ “ " ’ó w ie n ie  w raz z n a leży to śc ią  n a le ży  s k i e r o w y 
w a ć  d o  Filji  So d a i ic j ,  K la w e r ja ń sk ie j  w  P o lsc e ,  a m ia 
n o w ic ie  d o  Krosna -  (M ałopolska) .  P r o s im y  b a rd z o  p o 
d a w a ć  d o k ła d n ie  . w y ra ź n ie  t a k  i lość z am ó w io n y c h  
p a k ie c ik ó w  jak o  t e z  ,m ,ę  i n a z w is k o  o ra z  a d r e s  z a m a 
w ia jąceg o ,  a b y śm y  w  t e n  s p o s ó b  jak  na j lep ie j  mogli  
o bs łużyć  n a sz y c h  w ie r n y c h  p r e n u m e r a to r ó w .


